
czarne kawy! - -- - B.vlo to odipowie
dzh1 na moje st owa! 

C.zulem, że chce się z dzieoięcą ,chęcią 
w.v•wnętrzyć, ż•e nic imaże ukryć przede 
mną my;śli, które - jako u :plastyka, byty 
z1byt ,o,lm:tzami, aby się je dato zniweczyć, 
jak proste dźwiGki mowy codziennej ... 
Ocr,y mu jaśniały blask<icm, jakby je palita 
~nrąc.z1ka, czy ten hóL który 111icraz nas 
nwczy, ·d1lawi, a oczami mówi„. :Piliśmy 
zdrowie i milczenie przerywali tq czy1n-
1wfoią ttumkniia za wszelką cenę.„ 

Wszedł ·Chfopak z różami, a zbliżyws.zy 
się do nas, wrQczyl i jemu ·pętk, aby .,go 
k·upil. IPęik świeżych, tak wprost czaruj<\
cych róż... .()pmviedziałcrn mu, jak w Ge
newie, gdy siedziałem w tmvarzystwic ja-
1\'icjś 1damy, za ostutnic trz.v franki, k11.pitem 
pęk kwJatów dla niej, a ona... Tu nie dał 
mi skol1czyć, lecz dodał: 

- Tak! a mia W.\' śmi a fa sit; że 

spotkal.a głupca. ale .powien1 ci, że 
ty nim byles chwilowo w 1Gc11ewic, a ja ta
k~\ damę 01hsy1pu,il; r(iżmni, a ona.„ ll1Y'ślis7.. 
że śmi,cj<e się chociaż lmdaj zato do mnie, 
lt1b podziękuje, aHrn 11ściśnie dtn(t moh1, 
która tak pracuje„. Nie! mvaż.a mię tylko 
za dostarczyc.icla pieniqdzy, za par<.l wan, 
aby na ·prowincji, 1m(Jwi.ono. że ... mąż mój, 
artysta ... że kocha mię, a .„ ona„. 
Zaśmiał się, ale str-asznie, a wkoi1cu dodał: 

- Wi·esz„. kochanka przyJ11mjc ! „ •.• 

- -- - Coś mu zn(Jw urwało słru1nę gtos11 
i t·ej skali, aby nic km'iczyć, ahy racze.i 
skorkzyć z tą nmzyki1 ! 

- 1Wiesz co --- uag;k krzyknąf - 1pój
dzicmy teraz do .do1n!Ll, tam hGdzic ona.„ 

Spieszył szybko, tak że nic mogtern mu 
1nadą;i;yć. Nag-Je zwolnH kruku i poc,Z<\l mó
wić w oderwanyd1 zchrniacli: 

- Czekajmy, ni,cch sic; vVoy•11owi.cz nią 
nasyci. .. niech ją przy świadkacll, moich n
,brazach ·obejnmjc„. \i'v'icsz! ona zasla1iia 
mój portret... Boi sic; !'icz 11a .... autoportrc
oic mcża„. Trwożn je, a mnie \Vo.:v11owi
,cz·u„. A jednak ona go kocha ... ona .... 

- Us:pokcij siG, Woynowi.cza •lllO'Żcsz u
s 1rnąć spokojnie a Ż{lll<; przekona (·„„ Cllodź
nw le.piej gdzieś -- 111p. do „Imperialu" nu 
llt:rhatc;„. 1M11zyka ! Pr6howatcm 
wys.iłkic111 panować nad svtunch1. 

--- Nic! dzisiaj Hic, n111szc; sko(1czyl: ... 
omt.„ - aż mic; ·ciarki przeszły, jak te sło
wa .padały :,!;W•1ttow11k, hczwzglc;Linie! Jc
szcz\:!m myślał, że 1pntrafic; )!;n 11akto11il: du 
z'vnicclia•nia zarniar()w, jakie rnimowoli WY
cznwa!cm w nic.dalekiej przysztr)ści. b.:z 
nic nic pnnw:.,>;!o ! 

---· Ty1ś silniejszy pr1ihowalcJ11 ja-
ko artysta ztf.ofasz to (l(lkrn1~1d .. 

--·- Slrn1h:zo raz ... 
Mies.zJrnt daleko za miastelll. /..;t par-

,kiem, przez który szliśmy W()l11ie,i. Im llll-
111~„ ltLdzi trzcha bJ1 ln omi.ial:, zaś wielll wa
jomych; chr1ćb.v ·przelot 11 ie witać ... 

Czerski jak ubłqk:llly, prawie, i.t: 11k p11-
z11awat nikogo, <I już wydal mi sil;. j:1khr 
w .l.!;.orączce t:l{ofa, nic 1p;t1111jqc,\· nad s()hq.„ 

Był maty woclntrrsk, a tam d11kolu ~~.a
w11y kwiat<'iw w zieleni i rndncj śwk~/.11ści 
żyda„. 

Pr6hnwałcm ro.zwiać tę szan\, nlnwia-
11ą clrnmrc;. sf,one,cz11y111 WY!"'azcm, ha od
wa;i;yfcm sic; na frnes: -- .() ilt: sh'szę, 

--- Le,picj, abyś sit; przyp~1t rzyl i nalllawszyscy was tut.aj za wzt'>r stawiają!„. 
,, Jowaf, a rwhdbyś uto.pić: chwilowe .zdcncr-

- 1Kta111stwo ! - •przerwał gwałtownie wowanic„. w ten s•1rnsóh silitem się ll~l 
1>arę bab i może tych Jafok upudrowanyd1 
w to wierzy, plecie ghrpstwa, a1e wiem, że 
między sobą gacl~1,ią na ten temat inaczej, a 
nfiarn, kto.„. ja, ia, •a nic ona ... 

Znn'Wu piliiśmy. A dymy i 1milczeinic u
piDrne nas dręczyro i stnicafo w 'odmęt u 
rnnie dom.vsfów, u niego szaJ.ci1stwa„. 

Wtem 011 dat poczHtc:k ·przerwanej kan
wie 111~1 śli i sMw -- jego olll"azowi: 

-- Morski! tyś dohry czf,rJwiek foa en 
11111 skinąłem, boć sumienie mi pozwalało!) 
ty to rozumiesz: wszak ona winna mi 1hyć 
wdzięczną. Wywiodfem ja z bagna. ·Wo
zifc.m ją po świecie, a11y obudzić w niej u
tajone pras;·nienia wyższe, pi.ęlrna, aby .ze 
mną wspófpra.wwala„.. A ona tylko: „t.v 
masz dtuii i nic więcej!"„.. Dz.isiaj i tego 
mi 11'ie zarmci, boć pracą zdo!atcm •wszy
sfko 'WY'równać, {Jkryfcm ią slawą, boć .. z 
częstych wystaw mówią o kim, ·O ;portrnoie 
clż.bkty Czerskiej„.„ Ale sukcesy jei nie 
sycą: jedynie się spyta, czy sprze<lateś o
·lnaci hrabiny S.„ ·ha, ha, Im„ .. potr.zebuje na 
suiknię, aby s·ię wydać piękno. temu gacho
wi... ... ,znasz go! ten smarkacz! ,A .ona„. ona! 
T'l.t już zdaf sio jęknąć iinstrunlC'nt, któreg,o 
strzaskane szczątki dn,;ęly 1po raz .ostatni 
tym głosem zahkia w echach smutku„„ 
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rozpr.ciszenic ier:o myśli. 

.... „.~ Nie, jui ją zo1haczysz ! ona„. 

Śmieszyć mię to zaczc;lo, ale ostakez
nic tkwiła w tem prawd~t. wii;•..: i ht'I! istot
ny, hezmicrny, ah.v ~o odraz11 :t.niszcz.vć 
slowcm !nb chęci<1 111etamorfnzy. ,\Vidzia~ 
tern, że Czerski b.vł jak l:l\va wulkanll. n:l~ 
,znos,z•ica tamy, a tdmąca zniszczt:nicm 
wszystkie?;o ! 

Trzymatcm .l!;D .za rękq, gdy wtem do
chodziliśm~' do jer:o willi, wtaśdwie micsz~ 
kani.a, jakie wraz z pracow11it1 zajmował. 
niemal na pi1;trze cutcrn. 

O§wictlona rz<;siścic pracownia. Z po
za firnnck rnuślinowyl.'.:h .dwil.! sylwetki cie
ni mi.1.rn!Y, rzucah1c k:mtury w ruchach rM
nej 'PO.Z!.\' .„. 

M1imowoli przyszło rni ua n1rśl: co r.a 
biedny tc11 artysta na tle takiego :i.ycia. 
„Tu miłość jcgn szalona, tam za firank:1: 
ona, ona, ona„." 

Skojarzy Io to pojQcia w tej pra wdzic. 
ie życie artysty czc;sto trngccJjq, ztla sit; 
mieszać w najczystszym krysztale z napo
jem upnjei1 truciz•ni;„. A w dodatku na tej 
:prowi:J1cji, gdzie .Judzie zuali tylko :plotki i 

· radość 1pust4 z cudzego nicszczc;ścia, jak ga-

zet:v sc11sac.ic; lub pstrokacizn~~ ti..:matów cie
kawycll, lcclicąL~Ycl1. .. 

Jef,!;O i.:ierJ)ie11ie 11skrz.\ d[alo c1L1cha, ale 
sta·czato ·CZ!llW'il'l\a w 11a.is1 rasznicjsze od
lll<;ty. Trntl110 pa11owa,l: nad snh~1. Przc
pracnw:111v .it1;~ Hic znal gra11ic, wz.l.!;lt:dnic 
11ic Jllrid zlliL~ś~ 11pmlk11ia,„ 

\Vsiparl.v na n1uj1:1n ra111it:11itt, rn1hvil ci
cho, '[Hzcz. ty: 

Tam 1111a ! 
,{ ciei1 kobil't~· s111d sil; z puza iira11ek ta

jcumicq dw1'iciJ Ż.\ ( l11tlzkid, L'ic(1 straszny, 
,iakh~r na 1p11sty11i. ~tlzie lt'-'.,(() dhi:.~ośl: stra-
szy, przeraża... I l11knla cisza. 

TaJll 1111')i 111')] maja..:z.\·, a szl11ha sic 
patrzy na In,„. w.\·t rzl'.szi:za 11i.:zr. 

Nie 1111·1wil. ;ile tall mi sil; zdawalll, ze 
podohłlL' slnwa sLnz1;! 

A u11 sil,'~'.ll:\! dri k k'•Zelłi... 
. J:.iże ! Cz1:rski, czrżh.i.· lirak 'Woli, jak 

was k1)cl!a111. nie ·~;i1'tcie dl:i nii:.i!... 

\V.rrwa! sk 1)dvm11it: i l1· 1 1~·~·i:tl iak s1.a
lnny! 

Nk s1wsfrh h.\ 111 kl.'icl'. ;111i td zatrz,\'-
1nnva~ '.~!l, \\' 1,klllll /:I si:tkrn 1kpc•;z~·. ŻC 
11wtk:t cl111r;1. \\'v.i1·ch:ilvrn tJ:~j!1 1 ·:/,\"lll Pl'
:iq'.2;iellL \\" 11sz ·,·h hrz~··.:l:d:• 111i natrc;tne 
,..Jflwo: nna„, 11!1;1." 

l\ilk11 dlli. ldl'd_\' p11 1 1pcr;1 . .:ii Zl;:~liwl~i za· 
snd;i. \\'.\ •,1,edlem d11 drnp,it·;~11 piil\oi11, a
hy z „11asn·,i pn1\\i1~..:ii" 11d1.·..::yi.10: T11tej. 
szv m:tlarz. z;1'..;t·1\\''it:\ '" '•Wl'.i pr:11.:nw11i ż11. 
Jl\,' \\'J':tZ z p;tlll:lll \\'(11\l!ll\I, l\..'./t:lllL dat tło 
oho,i:~;1 trzy ..:1:1111· '>irz;!l,r. ,1 p11km 11dehrnt 
Sl!hit Ż\'t:k" 

Z itll'1!;rnficzn;1 kn1nik;i 1Lt,::~d11 si~· sll)
wn: 011;1„. tllla„. 

Prof .. Antoni Adamus, 
I, 

dyrektor aespołu orkie.sfral· 
nego WarszawskitJ Ra.djosta" 
cji nadawczej, upisd ilm1tra„ 
cię muivczną do tztuki Wac· 
ława GrubińrkieJlo „Księtni· 

o.zka bydowaka". 

DODATEK NIE:DZIELNY DO „KUR.JERA ŁóiDZl(1BOO". 

Rok III. ŁÓDŹ, dnia 11 lipca 1926 roku. Nr. 28. 

75 lat na straży rzemiosła. 

W dniu. 29 ub. m. uroczysc1e obchodził jubileusz 75 lecia swego istnienia Cech Starszych . 
Tokarzy, w Łodzi. Obchód uświęcili swą obecnością przedstawiciele zawodów pokrewnych ze 

sztandarami cechowemi. 
- ' 
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TeatrałJa„ 

Inauguracja. - „Strzelec od Maksyma" 
Nowa sztuka Pirandella. - Oryginalny 

strajk. 

Zgodnie z zap·owiedzią nowy zespól 
·drnmatyczny w Teatrze NowośC'i zalnaugu
irowal swoją :prncę w piątek uhieg.fy wy
stawi·eniem niegrywanej dotąd sztuki St. J. 
Witkiewicza i 'E. Dunin-Borkowskiej p. t. 
„Bzik troip·ikalny". 1vVs.pólautorstwo nie
wie:ście, - trzeba to przyznać odrazu -
nie wy:szlo sztuce ani W·itkiewicz·owi na 
dobre. To, co sitanowi ory,ginalność i świe
żość iwórcz.ośd \Vitkiewicza, co jest ner
wem jego dramaty·cznego dmobku, zginęło 

i zatarlo się w przeważnej części. Na miej
sce zaś tych walorów utraconych ·P. :Dunin
Bor·kowska nie wniosła w swej kolla·boracji 
nk takiego, coiby na żywszą uwagę, a tem
bardziej aplauzy - zasługiwało. ·w rezul
taC'ie „Bzik tropikalny", notahene w kani
kularnej porze wystawiony, uważany być 
musi jedynie jako pendant do poznanych w 
WaTs.zawie już wcześniej u:tworów W:itka
cego a .poz.a tern - ja1ko dowód „do jakiego 
stopnia, mówiąc słowami j'e·dnego z kryty
ków, iprzyge:dne ws·pólnictwo :Dalili może 

Sams,onowi wyskubać .pazury"„. Dodamy, 
że gtówną mię w „Bziku" .J<rcowala z 'Po
wodzeniem dobra znajoma teatralnej todzi 
z prze·d lat k:iJ.ku, p. tTelena Krzywidrn. 

i\i\Tesofą bulwar.ową 1komedyjkę wvsta
wit ostatnio Teatr Letni, p. t. .„Strzelec od 
Maksyma". Jest to do pewneg·o stopn;a 
kuzy.n slynncj „Damy od Maksyma", wy
posażony wszakże prizez swych rndz·icieli 
p:p.: iMirande'a i Quinson'a w masę nad
zwyczaj 1p·omysłowych i nawskroś 11'.JWO

czesnych kaw.alów. Rzecz ·polega na tern, 
że niejaki pan foljan Pau.phiilat wiedzie 1po
dwójną egzystencję; coś niby jakiś proku
rator lfaHers w farsowej tonacji i t.rnchę 
naopak. Pan Julj.an w Paryżu jest tylJrn 
„Strzelcem od Ma.ksyma", z .Hórym to za
wodem lą·czy się co nieco Hchwiarstwa, o
szustwa, .ku1plerstwa„. Uciułane u Maksy
ma „grnsze" pnzwo.Ji!y p. Juljanowi na ku
pienie sobie pięknego .zamku na .prowincji i 
przeobrażenie s·ię w „uczciwego" rentjera, 
który na łonie rodz.iny zażywa należnych 

wywczasów. :Farsowe powikfania, przy
jazd do włości. •P. Juljana jakiegoś młodego 
hulaki też „od Maksyma" maz pogoń za 
,pan.iczem aż .dwó.ch przyjaciółek - dema
s,kują grę p. Juliana. Jego .burżuazyjna e
g,zystencja chwieje s:ię i trzes.zczy, d·opóki 
·OPi~·kuńcze bóstwa farsowy-eh p.isarzy nie 
wp.rowadzą ·znowu akcji w 1knryto rozbry
kan·ej wes.ofości qui 1fi.nit bien. Pertner w 
roli· „strzefoa"- ,i Orabówski, Jako ·mkidy 1i
tracjusz, z1hierają zaslużnne oklaski. 

Parysk0i Teatr „AteJ.ier" wy.stawił nową 
sztukę iPir.andella ·p. t. „Wszystko - byle
by ·byfo lcipiej" (To.ur pour le mieux). Sztuka 
jest w .zupełnej zgodzie z dotychczasową 
twórczością znakomitego dramaturga, któ
ry - .odwracając •OCZY od 1plytkiej ·i .nie.cie
kawej zcwnętrz1101śc,i - QJrngn;ie dotrzeć aż 
do. najglębszy·ch tai1ni ludzkiej ,psyche, sięg

nąć aż do najistotniejszych,' często nieświa-

domy.eh, pragnień, po:pędó:w i uczuć c·zlo
w:ieka. !Niebanalna treść sztuki Zasluguje 
na przytoczenie. ,Mart:ino Lori, wysoki u
rzędnik, żyje od lat ,piętnastu zg-orzknialy 
i obo1ętny w stosunku do calei rzeczywi
stości, ·oplakując wciąż stratę ukochanej 
żony. Intryg,ująca zagadka niechęd i odra
zy cal,ego otoczenia ku osobie Lor:i'ego, !pO
sta wiona pr,zed widzem w akcie pie.rwszyrn, 
wyjaśnia się w o.dslonie następnej. iOto ta 
ukochana żona n:d 1.;y stanu, z mitości i kul
tu dla której Martino Lori uczynił byt so
b.ie ·po jej śmierci jedyną rację swej egzy
stencji - byla żorn.1 złą, bo wiarolomnri. 
Wiedzieli o tern wszyscy, 1pr6cz samego mc;
ża - jak to s·ię zresztą zdarza c.zęsfo -
wiedzieli ,ponadto, że córka Lori'eg·o, Palma, 
jest w is·t·ocie córk::i senatora Manfroni'ego, 
z cudzolożnego związ.ku zrodzoną. !Otocze
nie jednak posądzato Lori'ego, że wiadoma 
mu byla zdrada ż;ony, a jeśli ze zdr:.i.dy tej 
nie wyciągat konsekwencyj -- to jedynie 
ze względu na swą karjerc;, w1plywy i t. p. 

Po.znanie prawdy było dla ,Lori'·ego cio
sem miażdżącym. Orunt zako~ysal mu się 
,pod nogami, zntknęla ostatnia wic;ź, łączą
ca g.o z życiem, wynurzyła sic; myśl a sa
mobójs1twie. .Dopiero odzywająca się w ser 
cu Palmy litość dla Lori'ego, który ·po dwa
kroć .padł 01fiarą nikczemno;ści ·ludzkiej 
-- budzi .otuchę w nieszczc;śliwym star
cu. 1Rębjrnię sp.ofooju i zapomnienia widzi 
Lori w c1hietn:cy 1Palmr. że postara się być 
mu prawdziwą córką i uczynl wszystko, 
co można, aby byto l,epicj". 

Staranne wykonanie sztuki Pirandella 
przyczynilo się do uwydatnienia jej arty
stycznych wartośd i ulrnzania myślowego 
trz.onu, którym jest powracająca ciągle u 
tego pisarza i.dea rei a wity.zmu przeżyć i od
.::zuć czlo.wieka. 

Widownią jedynego w swo-irn rodzaju 
strajku byl jeden z prowincjonalnych tea
trów francuskich, w którym grano „Burzę" 
Sz-e.lcs,pira. 1Rolę „wzbudzonego morza" .od
grywar.o piętnastu mlodocfanych statystów, 
któ.ry.ch ohowio.zkie1rn było biev;a6 1P0td plót
nern ro,zpostartem na scenie i :pornalow.anem 
na zdelono aby ruchami swemi wywoływać 
z!udz.enie fal morskich. Z powodu jedna·k 
„ciężkich cz.as6w" dyrektor teatru znrniej
szyt chlopcom skromne hunor.arjum. Qcly 
roz'po·częla się scena burzy, cały aparat za
kulisowy poszedt we wlaśc·iwy .ruch, z wy
.i<\tkicm morza, ktc'>re - ani drv;nqł.o. Zroz
·pac·zony reżyser biegnie po.d .pllitno, t'u z.aś 
s!yszy następują:.:c 11ltlmat:1111: ,Żądamy 
,podwyższenia honor:1rium o 30 ce11timtiw!" 
Targ w targ, licytacjc1. 1norze stoi, jak mur, 
a wśrcid publiczności ~miechy ,j kr.zyki o
burzenia. vVreszcie reżyser przyrzekł WY
placić żądann pa.dwyż.kc;. A w(,wczas roz
szalały się na caleg·o falc morslde. R.o.z
szailaly s·ię ido tego stcipnh, że .aż ·p!ótno 
pr;klo ;i ni stl\d ni ,zowąd piqtnastu umorusa
nych lobuz·ów stanolo przed roz1bawion::i 
1mblicznościq. Tu ·oczywiście nashwi! -
finis comnrncdiae„ .. 

Delta. 

Z kuzni przyszłych mistrzów malarstwa. 

Grupa uczniów i uczenie znanego malarza p. Andrzejewskiego podczas otwarcia 
WJ1Stawy prac tejże szkoly w dniu 20 ub. m 
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Cwierć wieko~y jubileusz pracy znanego przemysłowca. 

Artystyl'zna pamiątka darowana p Teodorowi Fmstei owi w clntu jub leu szu przez zesp6t pr acowmków firmy. 

W dniu 19 czerwca r. b. obchodził p. Te
odor Finster 25-letni jubileusz swojej pracy 
zawodowej jako kierownik techniczny i ku
piecki i jedyny właściciel firmy Łódzka 
Manufaktura Pluszowa Teodor finster. 

fabryka egzystuje od roku 1881, i w ro
ku 1886 przeszła na własność rodziny fin
sterów,' a od 19 czerwca 1901 jest wytriczną 
własnością jubilata. 

Obecny wfaściciel podczas swojej 25-le
tniej pracy powiększyt przedsiębiorstwo 
5-:krotnie i dzięki niestrudzonej pracy po
stawił na wysokim poziomie techniczne 
urządzenia fabryki. 

Najstarsze to przedsiębiorstwo jest pierw 
szą fabryką, która zaczc;la wyrabiać plusze 
sposobem mechanicznym. - Plusz dawniej 
wyrabiany był tylko na warsztatach rę
cznych - fabryka p. Teodora finstera zaś 
przez wprowadzenie warsztatów mecha1ii
cznych wyprowadzHa ten dział przemysłu 
na nowe tory jedynie dzięki usilnej pracy 
p. T. finstera. 

Firma posiada własną przędzalnię, tkal
nię, wykończalnię, farbiarnię, wytłaczalnię 
i drukarnię, i zatrudl}iała przed wojną 450 
robotników. - Obecnie · uruchomioną jest 
w wysokości 2/ 3 prżedwoiennych roz · 
miarów. 

O umiejętności prowadzenia przedsię

biorstwa i dbałości o swych podwładnych 
przez p. f. f instt:ra świadczy najlepiej fakt, 
że szereg majstrów i robotników pozostaje 

w tej firmie już około 30 lat, tworząc za
stępy fachowych elementów dumnych ze 
swej pracy i swego dzielnego kierownika. 

---0·---

Grupa prat0Wn1ków firmy Finster, pozostająca już 50 lat w tej instytucji.!: 

- a ......., 
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LEON FRAPIE. 

Koszulki. 
Qdyiby poko.jówka nie wygadała s:ię 

niktiby nie :przy,puszczał, że mluda kolbiet
ka, 1która przybyfa w te strony, dla prz,e
pędze.nia lata - jest trochę „ni1epewną" al
bowiem wspomniana kobietka ipetna była 
dystynkcji, a zachowanie miala tak ary
stokratyczne, że ,zazdroścHy go jej żony 

oibrnńcy .i mera. 
:Byiła to bionidynka szczupła ,j delikatna, 

o 1po:derwanem zdrowiu. Wynajęła mały 

~fomelk okolony og,pódkiem ,i s1pędza!a czas 
na p.ielęgnowaniu kv,riatków 1i na czytaniu 
k1siążeik. Żebracy zatrzymujący się przed 
jej domem, odohodziU zaws'z'e z dziękczyn

nem btogostawieństwem. 

Póki brano ia za zwykła rentjerkę - o
kazywano jej pewne względy, ale od chwi
)i, w której dowiedziano się, że jest kok,o
tą, prześladowano ją, choć nigdy nie wi
dziano u niej mężczyzny. 

'Kobiety, maja.ce przyJaciól miaty 
jej za ,złe, że one muszą .oddawać swą mi
łość .za darmo. 

Kobiety pozbawione przyjaclót, miały 

jej za złe, ·żu musiały ·być cnotliwe. 
Kobiety z :przyjaciótmi i bez wzyjaciól 

były ·oburzone, tak jakgdyby pieniądze ko
koty im były zabrane i im się należały. 

Prócz tego iryfowal mężatki fakt, że nie 
zauważyly u nieznajomej mężczyzn. -
Czyżby one byhr przedmiotami codzienne
go użytku, a zrotowłosa kobiet.ka prze
miotem luksusowym, z którego korzysta 
s1ię .oględnie? 

Pani merowa i pani obrończyni niena
wJdzHy ją, bo dotychczas ·Sadziły, że tyl1ko 
im dwom wolno odpoczywać .i dbać o sie

·~ \ : ~ ~ 1-; bqe, 
Mężczyźni ni·enawidzili JeJ, ibo była 

drobna i ładna, a .nie mo·gli jej zdo:być fat
wo :i brutalnie. 

Ogólna uraza objaw.iła s,ię wresz.cie tern, 
że sprzedawano jej wszystko po czte
rykroć wyżs.zych ·cenach, oszukiwano ją 

bez1prizykfa.dnie na jako•ści i ilości. 

Złotowłosa czcicielka Afrodyty rozcho
rowala się. Jej pokojowa, odeszła, pod
mówiona, a jakaś kobiecina za słona opla
tą zgodziła się obsługiwać ·chorą. Ody 
chora wzywała ·doktora, gdy :posylata po 
le1kalistwa - zawsze calą wieczność cze
kała na spe.t,nienie pole.ceń. 

Nic też .dz.iwnego, że umarfa prędko. 

Nie znaleziono u n~ej ani }e.dnego S·OU. Mia
la zwy,c.zaj ·płacić zawsze hieżące rachunki 
d inigdy nie iprnsita o kredyt - widocznie 
więc śmierć przys.zla szczęśliwie w chwili, 
. w której wydala 10.sta tnie ·P:len<i1:\dze. 

Nie .odnale.z:iono jej rndz,iny, nie znano 
przyjadela · - tylko strażnik od,prnwadzil 
jej zwłoki z obowiązku na miejsce wie·cz
nego Sp·oczy,nku. Kiliku ws1pomaganych 

·przez nią nędzarzy chętnie .odda,t.oby jej o-
statnią iposlugę, :lecz powstrzymała ich o
bawa narażenia <S:ię na śmierć gfodO'Wa -
gdyż unikanoby ich, jaik: zapowietrzonych. 

Redaktor: Klemens Orchulskł. 

Władze og!.osily publkzną sprzedaż ru
chomości ,zmarlej, aby o,placić wynajem 
domu, pogrzeb i :pensję slużącej. .Wpraw
dzie służąca go.dzila się na pracę dzienną, 

ale chętni·e ,pr.zyznafa się do dużej należn,o

ści. 

Zma,rla :p.osiadala duż.o bieHzny, gar.de
roby i mebli, tak, że wszelkie koszta z la
twofoią można •było 1pokryć, wię·c ·Obywa
tele umó:wili sdę, by z.byt,ni.o cen nie śruho
wać, i cala licytacja stała s.ię właściwie u
godowym podzialem wlasności zmarfej. O
gólna niechęć ,znalazła nowy wyraz -
wszystko· byfo ,oceniane dwudziestokrotnie 
niżej ist.otnej wartości. 

Licytacja byfa odwetem za,zdrosnej cno
ty. Nareszcie iprzedmioty, .któremi poslugi
wala się filigranowa kobieta - cacko·, utrzy
mywana za swoją urndę, zostaną uświęco
ne i spowszednione ·codziennem używaniem 
prze.z codziennych i zwy,Jdych :Judzi. 

W ·og,md.ztie, okalającym dome:k, ·odby
wała się sprzedaż. Na stolach rozłożył Jrn
misarz kornnkowa cienką bieHznę, je1dwa
bie i aksamity - a pófk,olem rozsiedH się 

obywatele, zachowując pi,erwszeństwo wie
ku J stanowiska 

Kupi·ony :pr.zedmJ.ot każdy natydunias1t 
zabierał i składał koto swego krzesła na 
trawniku, a w miarę jak spelnia.fa się zem
sta, wesolość ogarnęła zehranych, m;imo 
pochmurnego dnia jesfonnego, mimo otwa.r
teg·o na śc:ieiai, zionącego śmiercią i pust
ką domu, w którym żyfa i umarla zlotc
wfosa :kobietka. 

Po-sypały się żarty, wykp·iwano dro
biazgi, Jdóry·ch troskliwe opakowanie wska 
zywato na wsipomnienia, z iakiemi musiały 
się łączyć, a :więc lalka w różowej sukien-
ce, 1paczka szkolnych książek, . fotograf je 

starusz.ków ,i fofografje dz:,eci. 
K,oszulki zlotowl.o.sej ,kobietki· kuµily 'tri~' 

panie - :pani Thomas, pani Pite.is i panna 
Lebon na wyprawę. 

------·- - ---- -

iPani Thomas miała kochanka. Nie ·O

rnies,zkała wtoży1ć jedwabnej ,różowej ko
szulki, gdy miała się z nim spotkać. Za
zwyczaj randka kh była banalna i ibrutc1lna, 
nic nieoczekiwanego„ nic uczuciowego. Tym 
r.azem - ·czyżby to sprawiła róż.owa ko
szulka kokoty? Pani Thomas przekoma
rzała się i odągala, możczyzna na'legat. 
pros!n i rnztkliw.iał - a w decydującej 

chwilii 1pani Thomas szepnęła: 
- Słuchaj,· kochany, mógłbyś mi też .o

kaizać swą 1pamięć i przynieść jakieś ·Cacko 
z jarmarku, na który idz.iesz w nk,dzielę ... 

Pani iPit.o!is była wierną ·żona. 

1Pe.wnego ;poiranku wzymie.rzyla koszul
kę zmarłej. Stanęla przed lustrem, 1pny
gJą,dala się i doszła do wniosku, że jest 
śliczną młodą kobietką, .fl ksztatty jej uwy
datniają się wdzięcznie w cienkiej tkani
nie. Przyszło jej na imyśl, ż·e stary Pitois 
nie umie ocenić jej P·iękno.ści ;i że zapewne 
ilmi mężczyźni więcej mają kultu dla takiej 
kobiety. Niewątpliwie nauczycfol, tak do
rodny i wy1t.worny, umiałby„„ 

Nauczyciela ·O tej .porze zawsze można 
s:pot,kać na szosie, wracajacego z przechad,z 
kL. Przesunęla ręką po koszulce, jakby 
dla s1prawdzcnia miękkości mate.rialu -
dr·eszcz ją 1przeboiegl, szybko narzuciła suk
nię .i 1poŚ'pieszyla w ·kierunku szosy„. 

Panna ,Lebon wychodzHa za mąż za sy
na mera. :Młodzieniec ten n·:craz bywał w 
Paryżu i chwaHł się za wsze licznemi .przy
godami. 

Po weselnej uczcie, podczas gdy rozbie
rano narzeczoną, dz:lewczynę cnotliwą i 
skr.omną, ,pan mlody mrnżąc oczy i oblizu
jąc warg.i, obwieścił po cichu grnmadce 
przyjaci6l: 

- Włoży dziś najpiQkniejszą, -koronko
wą koszulę kokotki. W ten s,posób będę 
miał wrażenie że jestem u paryżanki, bio~ 
rącej sto franków.„ 

Tłum. Ir. 

Archeologicze rozkopy wokół sfinksa z Gizeh. 

Odbito w drukarni: '„KurJeta Ł6dzkłe10". 
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W atelier adeptów sztuki malarskiej„. 

Grupa najzdolniejszych uczmow znanego artysty- malarza p. Andrzejew~kiego przy pracy 
pod osobistym kierunkiem mistrza. 




